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Tragiczne zajście w pow. łańcuckim.
LWÓW. W GrodziskuW Grodzisku dolnera 

(pow. łańcucki) w czasie uroczystego 
nabożeństwa z okazji oktawy Bożego 
Ciała nieznani prowokatorzy dali w 
tłoraie przed kościołem szereg strza­
łów, widocznie w celu wywołania pa­
niki i zamętu.

Przybyli natychmiast na miejsce, 
w którem padły strzały, dwaj polic­
janci z miejscowego posterunku zo­
stali podstępnie otoczeni i zaatakowa­
ni czynnie przez grupę uzbrojonych 
napastników.

Jeden z policjantów, post. Ignacy 
Sroka, został zabity na mie'scu. D ru­
gi posterunkowy Feliks Scisłowski 
został ciężko poraniony.

Komendant miejscowego posterun­
ku pośpieszył wraz z dwoma policjan­
tami na pomoc napadniętym i przy 
odpieraniu napastników zmuszony był 
ożyć broni.

Sześciu z pomiędzy uczestników 
bandy, która dokonała napadu na po-

Zamach bombowy
na bazyliką św  Piotra w Rzymie

RZYM. W niedzielę nieznany spraw 
ca dokonał potwornego zamachu bom 
bowego na bazylikę św. Piotra w 
Rzymie.

Mianowicie o godz. 10 zgłosił się 
pewien osobnik do jednego z odźwier 
nych, odbierających od turystów, zwie 
dzających bazylikę laski, aparaty foto 
graficzne itp. przedmioty, których nie 
wolno wnosić do wnętrza, i wręczył 
mu dość duży pakiet, związany sznu­
rami, poczem się oddalił.

Po upływie 20 minut eksplodował 
ów tajemniczy pakunek. Od siły wy­
buchu portal wejściowy runął, a rów­
nież jeden z pobliskich ołtarzy został 
poważnie uszkodzony. Cztery osoby 
zostały ranne.

Władze policyjne wszczęły ener­
giczne śledztwo w pogoni za niezna­
nym zamachowcem.

WYROK W P R O C E S IE  TERORYSTÓW  
UKRAIŃSKICH.

LWÓW. — W procesie terorystów 
ukraińskich, oskarżonych o odział w 
napadzie na pocztę w Gródku Jagiel­
lońskim, zapadł wyrok, mocą którego 
skazani zostali: Stefan Maszczak na 2 
lata więzienia, Kuśpiś— 5 lat, Motyka 
r- 2 lata, Kossak — 7 lat, Jarosław 
Biłag — 2 lata, z pozbawieniem praw 
na 5 lat po odcierpieniu kary. Capa i 
Kowalukównę uwolniono.

KPT. SKA RŻY Ń SK I P R Z E R W A Ł  L O T .
PARYŻ. — Donoszą z Santos, że 

*Pt. Skarżyński zmuszony był przer­
o ś  swój raid wskutek defektu w re­
zerwuarze oliwy. Lotnik zmuszony był 
zatrzymać się w Praia Grande, miej­
scowości, znajdującej się o 20 kim.

licjantów, zostało zabitych. Za ucie­
kającymi uczestnikami napadu i s tar­
cia przeprowadzono pościg przy czyn­
nej pomocy zgromadzonej na placu 
ludności.

Energiczne śledztwo w toku.

Nowa prowokacja hitlerowska
na wzór podpalenia Reichstagu.

BERLIN. Niemiecko-hitlerowskie 
biuro Gonti rozesłało komunikat nas­
tępujący:

W piątek popołudniu pojawi­
ły się nad Berlinem samoloty

Stabilizacja czy inflacja światowa?
LONDYN. Francja zażądała wyraź­

nego określenia dalszej taktyki walu­
towej przez Wielką Brytanję, oświad­
czając, iż dla wyjaśnienia sytuacji w 
Europie koniecznem jest, aby funt 
szterliog ustalił dokąd zmierza: czy za 
dolarem w kierunku infiacji, czy w 
kierunku stabilizacji. O ile tylko Wiel 
ka Brytanja zobowiąże się do utrzy­
mania obecnej stabilizacji de facto, 
stabilizacja złotych walut europejskich 
może być zachowana wbrew inflacyj 
nej polityce dolara.

Natomiast, o ile funt szterling za­
mierza podążyć za dolarem i pójść 
drogą inflacji, to trudno będzie uch­
ronić się od inflacji w Europie, tem- 
bardziej, że za Anglją napewno jak 
najchętniej podążą Niemcy.

Dziś odbędzie się w tej mierze de­
cydująca konferencja pomiędzy brytyj 
skim kanclerzem skarbu, Chamberlai­
nem, a francuskim ministrem finan­
sów, Bonnetem. O ile konferencja nie 
doprowadzi do porozumienia, to dalsze 
losy konferencji wiszą na włosku.

Hitler organizuje „biała armie" rosyjską
LONDYN. „Daily Herald” przy­

nosi sensacyjną wiadomość o formo­
waniu przez Hitlera dywizji białych 
wojsk rosyjskich.

W obozie wojskowym w Jueter- 
borg w pobliża Brandenburga ćwiczy 
się 2000 białych emigrantów. Gdy 
pierwszych 2000 emigrantów rosyj­
skich zostanie wyćwiczonych, rozpocz­
nie się ćwiczenie następnych 2000 
i t. d. aż pełna dywizja, składająca, 
się z 12 000 ludzi, będzie wyćwiczona 
i skompletowana.

Ta rosyjska dywizja pomyślana 
jest jako praktyczna pomoc dla hitle­
rowskiej polityki kolonizowania Rosji 
i wschodniej Europy o której tak nie 
dyskretnie wspominał Hugenberg w 
swem słynnem memorandum.

Hitler myli się w rachubach — 
stwierdza „Daily Herald”—jeżeli przy­
puszcza, że gdyby Niemcy przedsię­
wzięli „misję cywilizacyjną” w Rosji 
i w państwach z nią graniczących, to 
mocarstwa zachodnie by łyby podobnie 
obojętne jak wobec „japońskiej misji 
cywilizacyjnej w Mandżurji”.

Obrona odwołała się do łaski P. 
Prezydenta Rzplitej. P. Prezydent sko 
rzystał z prawa łaski i zamienił karę 
śmierci na dożywotnie więzienie.

M ARSZ. P IŁ S U D S K I W W ILNIE.
WILNO. W sobotę w godzinach 

wieczornych przybył do Wilna Marsz. 
Piłsudski, który stąd udał się do Pi- 
kiliszek, gdzie bawi Już p. Marszałko­
wa z córkami. Marszałek spędzi w 
Pikiliszkach 2 tygodniowy urlop.

P R Z E D  LO TEM  HAUSNERA.
NOWY JORK. — Stanisław Haus- 

ner zdecydował się już napewno pod­
jąć w pierwszych dniach lipca lot z 
Nowego Jorku do Warszawy.

Obecnie lotnik nasz zawzięcie tre­
nuje, oczekując na pomyślne warunki 
atmosferyczne. Gdyby one były przy­
chylne, Hausner będzie zamierzał po» 
bić rekord lotu w linji prostej, gdyż 
zapas benzyny pozwoli mu na lot do 
Warszawy, a ńawet jeszcze dalej.

P R O T E S T  SOW IETÓW  P R Z E C IW
MEMORIAŁOWI HINDENBURGA.

BERLIN. Ambasador ZSRR w Ber
Santos. Prawdopodobnie dziś kpt. l»n»e, Chmczuk, złozył na ręce wice- 

Sbrżyński wyruszy w dalszą drogę ministra spraw zagr. Rzeszy, von Bue 
do Rio de Janeiro lowa QotS> zawierającą energiczny

protest przeciwko memorjalowi Hin- 
MORDERCA SĘDZIEGO SK A Z A N Y  NA denburga.

DOŻYWOTNIE W IĘ Z IEN IE . Nota oświadcza, że delegacja nie-
W sobotę zapadł w Ostrowie przed miecka na konferencji londyńskiej o- 

s^em  doraźnym wyrok, skazujący twarcie nawoływała przedstawicieli 
Mordercę ś. p. sędziego Arendta, Wa- innych państw, aby wspólnerai siłami 
le&tego Ramięgę na śmierć przez po- położyć kres rewolucji i wewnętrzne- 

* mu rozkładowi, pochodzącemu z Rosji,

t. zn. nawoływała do wojny przeciw 
ko ZSRR.

Pozatem żądają Niemcy, aby tery- 
torjum związku sowieckiego było im 
udostępnione w celach kolonizacyj- 
nych.

Ambasador Chińczuk z polecenia 
swego rządu energicznie protestuje 
przeciwko pogwałceniu przez stronę 
niemiecką zobowiązań traktatów, ist­
niejących pomiędzy obu krajami.

Von Buelow odrzucił protest Chiń 
czuka.

Odpowiedź Polski
NA MEMORANDUM S T .  ZJEDNOCZONYCH.

Ambasador Rzplitej w Waszyngto­
nie, min. Patek, doręczył rządowi 
Stanów Zjednoczonych odpowiedź rzą­
du polskiego na memorandum amery­
kańskie z dnia 1 czerwca.

W odpowiedzi swej rząd polski 
stwierdza, że memorandum amerykan 
skie nie porusza propozycji rokowań 
co do całokształtu sprawy długu wo­
jennego Polski w Ameryce, propozy­
cji ponawianej przez rząd polski kil­
kakrotnie, a ostatnio w memorandum 
z dnia 14 b. m.

Jednocześnie rząd polski zwraca 
uwagę na to, że terminy konstytucyj­
ne polskie przewidują ustalenie cyfr

zagraniczne nieznanego w Niem­
czech typu, z których nad gm a­
chami rzadowemi oraz w dziel­
nicy wschodniej zrzucono ulotki 
o treści podburzającej przeciwko 
obecnemu nądowi Rzeszy, Sa­
molotom udało się umknąć. — 
Zaalarmowana policja lotnicza 
nie mogła wyruszyć z pościgiem, 
nie mając do dyspozycji włas­
nych aparatów. Pościg urządzony 
przez samoloty sportowe nie dał 
rezultatów.

Wiadomość tę biuro Conti opatruje 
komentarzem, którym przedstawia in ­
cydent jako dowód bezbronności Nie­
miec. Dziś — oświadcza komentarz— 
samoloty rzucają ulotki, „jutro mogą 
to być bomby gazowe. Komentarz 
„apeluje” do rządu Rzeszy, aby nie­
zwłocznie wydał odpowiednie zarzą­
dzenia, zapewniające Niemcom ochro­
nę powietrzną.

Berlińska prasa porańna wystąpiła 
z jednakowemi co do treści artykuła­
mi wstępnemi pod tytułami: „Ofen­
sywa lotnicza na Berlin”, Bezczelna 
prowokacja” itp. Wszystkie artykuły, 
najwyraźniej inspirowane, domagają 
się, by rząd Hitlera powołał do życia 
w drodze „faktu dokonanego” wojen­
ną flotę powietrzną „trzeciej Rzeszy”.

Całe „oburzenie” prasy hitlerow­
skiej (w Niemczech niema już właś­
ciwie innej prasy) przypomina dokład­
nie „szał gniewu” z powodu „podpa­
lenia Reichstagu w porozumieniu z 
socjalnymi demokratami przez komu­
nistów”. ;■

kich, Prokscha, w których powiedzia­
ne jest, że stronnictwo hitlerowców 
walczyło dotychczas w Austrji środ­
kami iegalnerai, obecnie zaś walka 
odbywać się będzie przy pomocy 
wszelkich środków, potrzebnych do o- 
siągnięcia celu, którym jest obalenie 
gabinetu Doilfusa i wprowadzenie u- 
stroju hitlerowskiego.

Samolot po zrzuceniu odezw pole» 
ciał w kierunku Salzburga.

„Reich post”, przytaczając treść u- 
lotki stwierdza, że jest ona faktycznie 
wypowiedzeniem wojny ze strony Pro 
kscha i jego mocodawców przeciwko 
Austrji.

ODROCZENIE P R A C  KONFERENCJI 
ROZBROJENIOW EJ DO PA Ź D ZIER N IK A .

GENEWA. W dniu 3 lipca zbiera 
się komisja główna konferencji roz­
brojeniowej na krótkie posiedzenie, 
poczem odroczy się do dn. 15 paź­
dziernika, kiedy nastąpi wznowienie 
prac konferencji.

TA JE M N IC Z A  E PID E M IA  
W POŁUDNIOWYM T Y R O L U .

BOLZANO. We wsi Villanders pod 
Klasen wybuchła tajemnicza epidem-

budżetowych do miesiąca października la> na RWrą w ciągu jednego ^ 8 ° ^ :
każdego roku.

SAMOLOTY H ITL E R O W SK IE  LA T A JĄ  
NAD A U ST R JĄ .

WIEDEŃ. — Nad Linceum krążył 
samolot niemiecki, który rozrzucał o- 
dezwy kierownika hitlerowców austrjać

nia zmarło pięcioro ludzi. Ludzie ci 
zachorowali niespodziewanie na silną 
gorączkę i zmarli w ciągu 4 — 8 go­
dzin. Lekarze stoją przed zagadką.

Władze zamknęły kościoły i szko­
ły, oraz ograniczyły komunikację w 
okolicy do ostateczności.
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REPRESJE WOBEC SOCJALDEMOKRATÓW 
W NIEMCZECH.

BERLIN. W w ykonaniu  w ydanego  
przez rząd R zeszy  zakazu w sze lk ie j  
d zia ła ln o śc i partji so cja ld em ok ratycz­
nej w  N iem czech , prezydja R eich sta ­
g u  i sejm ów  krajow ych w  Prusach, 
Sak son ji i Bawarji w y d a ły  szereg  za­
rządzeń przeciw ko członkom  frakcji 
socja ldem okratycznej.

W szelk ie  w yp ła ty  djet, należne  
socja ldem okratom , zosta ły  o sta teczn ie  
ca łk o w ic ie  w strzym ane, a m ajątek  
partji, znajdnjący s ię  w  g m ach u  par­
lam en tu , zosta ł sk on fisk ow an y .

L okale partyjne socja ldem okratycz  
n e zam k n ięto . Karty kolejow e w olnej 
jazd y  odebrano, a w stęp  do gm ach u  
parlam entu  zostan ie  posłom  socja ld e­
m ok ratyczn ym  zu p ełn ie  zakazany.

STOCZNIA HOLENDERSKA PADŁA 
PASTWĄ PŁOMIENI.

AM STERDAM . W  h o len d ersk im  
porcie  W ilton w yb u ch ł ub ieg łej nocy  
olbrzym i pożar w  tam tejszej sto czn i, 
który w krótce objął w ięk szą  część  
d zie ln icy  portow ej.

O gień sza la ł do w czesn y ch  g od zin  
porannych, a pastw ą p łom ien i padła  
cała  stoczn ia  wraz z dw om a b ęd ą ce- 
m i w budow ie okrętam i, oraz k ilk a  są  
sied n ich  m agazyn ów .

Straty  iaą  w m iljon y  gu ld en ów  
h olen d ersk ich . Z achodzi podejrzenie, 
iż  pożar zosta ł podłożony.

ŻOŁNIERZE AUSTRJACCY BIJĄ 
HITLEROWCÓW.

W IE D E Ń . W czoraj urządzili żołn ie  
rze garn izonu  K rem s dem on strację  
p rzeciw k o  h itlero w co m  z pow odu zna  
n eg o  zam achu  na oddział p o licy jn y . 
Ż ołnierze w targn ęli do restauracji, któ  
ra była g łó w n ą  kw aterą narodow ych  
socja listó w  i pobili znajdujących się  
tam  zw olen n ik ów  tej partji.

N a stęp n ie  żo łn ierze ru szy li u licam i 
m iasta , bijąc po drodze 4 h itlerow ców .

Z K rem s p o c ią g n ę li dem onstranci 
do m ia steczk a  S te in , g d z ie  urządzili 
d em onstrację przed dom em  burm istrza  
R ettera. .uandarmerja w y stą p iła  prze­
c iw  d em onstrantom  i p rzyw róciła  spo  
kój, W m ie śc ie  panuje w zburzenie. 
H itlerow cy , którzy p ojaw ili s ię  na u- 
licach , b yli śc ig a n i i ipolicąkow ani.

NIE BĘDZIE AMNESTJI.
W A R SZ A W A . Jedno z w czoraj­

szy ch  p ism  w arszaw sk ich  przyniosło  
w ia d o m o ść  o zam ierzonem  jak ob y  o- 
g ło szen iu  am n estji w  zw iązk u  z 15 le  
c iem  odzysk an ia  n iep od leg łośc i.

W w iad om ości tej podkreślano, że 
am n estja  m iała  być w ydana z okazji 
w yboruP rezydenta  R. P ., a le  jednak  
w ob ec tego , że dokonany zosta ł pow ­
tórny w ybór na P rezydenta  R. P. p. 
prof, Ign acego  M o śc ick ieg o , am n estji 
n ie  og łoszon o  i będzie ona w yd an a  z 
okazji 15-lecia  n iep od leg łośc i.

<»—  O fw iekew e „GRAND-KINO“ — •
D z iś  i dni n a s t ę p n y c h  — — N a jn o w s z a  k o m ed ja  r e ż y s e r j i  E D W A R D A  S E D -

_£? Pośrednik miłości kom ik  B U S T E l ł  KEA TO N
D la  tych  co n ie  z d ą ż y l i  z o b a c z y ć  d o łą c z a m y  jako drugi p rogram

P rzed ziw n a  sprawa Clary Peane
Z różnych stron

w k lik u  w ie rs z a c h .
—  Sejm  gd ań sk i u ch w a lił p ełn o­

m o cn ictw a  dla sen atu .
—  Na zebraniu S tron n ictw a  L udo­

w e g o  w  C hełm nie, w którem  w zię li 
u d zia ł pos. W itos i sen . K ulerski, do­
szło  dio bójki z grupą u czestn ik ów , 
których  sztab partyjny nie ch cia ł do­
p u śc ić  do u d zia łu  w obradach. Bójkę 
zlik w id ow ała  policja.

—  B . prezydent R eich stagu , d em o­
krata L oebe, wraz z in n y m i znanym i 
przyw ódcam i partji socjal-dem okratyez  
nej aresztow an y zosta ł przez policję  
p olityczn ą,

—  Pan P rezydent R zplitej w eźm ie  
u d zia ł w  u roczystościach  „ Ś w ięta  Mo­
rza” w  sto licy .

—  W  K rakow ie rozpoczął s ię  Kon­
gres E u ch arystyczn y .

—  Na bulw arze Gradina, w  Sofji, 
znaleziono jak ieś zw ło k i w  w orku, z 
pow rozem  na szy i, Przy zw łok ach  zna 
lez ion o  kartkę, podp isaną przez m a c e ­
dońską organizację rew olucyjną z na­
pisem : „Taki je s t  lo s  szp ieg a  serb ­
sk ie g o ”.

—  Stan  zdrow ia prez. H indenbnrga  
je s t  nadzw yczaj pow ażny. S p ecja liśc i 
b erliń scy , w ezw a n i do łoża chorego, 
sk o n sta to w a li u  n ieg o  siln ą  sk lerozę  
na tle  u w iąd u  starczego , oraz pow ażne  
sy m p to m y  przezięb ien ia .

—  O statni potom ek  b izantyjsk iej 
d yn astji K om m anów , n a zw isk iem  Lu- 
s ign an , zm arł w  M edjolanie w  jed n ym  
z p rzytu łk ów , jako żebrak.

—  P o sło w ie  S tron n ictw a L u d ow ego  
u ch w a lili zw rócić  s ię  do P , P rezyd en ­
ta R zplitej z prośbą o zw ołan ie  n ad­
zw yczajnej sesji Sejm u.

—  D ocen iając r o z w ó j  m arynarki 
p olsk iej, rząd an g ie lsk i u sta n o w ił sw e ­
g o  sp ecja ln eg o  attach e m orsk iego  w  
P o l s c e ,  kapitana M urched G onlda, 
który akredytow any będzie przy p o­
se ls tw ie  b rytyjsk iem  w  W arszaw ie.

—  C iężko ranny w  czasie  napadu  
na policjantów  w  G rodzisku D olnym , 
posteru n k ow y F e lik s S c is ło w sk i, zm arł 
z o d n iesion ych  ran.

—  Do W arszaw y przybył sam olo­
tem  k siążę M ikołaj rum uński, brat k ró ­
la Karola.

—  P rzyw ódca h itlerow ców  austrjac  
kich na m iejscu  w y d a lon ego  posła  
H abichta, zosta ł aresztow an y  p r z e z  
w ład ze austrjack ie w Y ilb ach , skąd  
zam ierzał zb iec do W łoch .

Czy masz już P.O.S.

ionje le tn ie  ogó łem  zapisano 200 ń  ■ 

ci, p od zie lon ych  na dw ie grupy. pf 16 
sza  grupa, licząca  100 dzieci, ro7nn6rw 
na pólkolonje le tn ie  w  dniu 
szym . e’'

K R O N I K A .
K AŁENO A RZYK

W to r e k  27 c z e r w c a .  W ła d y s ła w a .
W sc h ó d  słońca: o %. 3.34 Znohóc 19.59

N o c n e  G i t a r y  a p to n ,.
W  n o c y  z  p o n ie d z ia łk u  na  w to rek :  III 

A le ja ,  N arutow icza .
W  n o c y  z w to r k u  na środę: N. R y ­

n ek , A le ja  W o ln o ś c i .

Wyjazd z Częstochowy 
do Gdyni na „Święto 

Morza** 1-go lipca.
P ow iatow y k om itet „Ś w ięta  Morza" 

zaw iadam ia , że ze  w zg lęd ów  od n ieg o  
n ieza leżn ych , projektow ana w dniu  28 
bm . w ycieczk a  z C zęstoch ow y  do Gdy 
ni na dzień  „Św ięta  Morza” zostaje  
od w ołan a i p rzesu n ięta  na d zień  1-go  
lip ca . W dniu ty m  o g o d zin ie  20.40  
odjedzie sp ecja ln y  pociąg  do G dyni 
n ie z C zęstoch ow y, lecz  z P iotrkow a. 
B ile ty  k o lejow e na tę  w y c ieczk ę , w  
cen ie  14 zł, nab yw ać m ożna codzien- 
n ie  do 30 bm. u p rzed staw ic ie lk i „Or 
b isu ”, urzędującej w sied z ib ie  k o m ite ­
tu (A l. W oln ości 17) w  g o d zin ach  od 
10 do 12 i od 18 do 20-ej. B iorącym  
u d zia ł w tej w y c ieczce , będzie przy­
s łu g iw a ć  70 proc. zniżka z C zęstoch o­
w y do P iotrkow a, W zw iązk u  z po- 
w yższem  u n iew ażn ia  się  sprzedane bi 
le ty  na d ierw szą w y cieczk ę, z tem , że  
m ogą one b yć w y m ien io n e  w  w yżej 
oznaczonym  czasie  na b ile ty  n ow e z 
P io tik o w a  do Gdyni.

Wycieczka do Gdyni.
Sekretarjat Rady P ow iatow ej B ez- 

p artyjn ego  Bloku W spółpracy  z R zą­
dem  w  C zęstoch ow ie  w sp ó ln ie  z Za­
rządem  O kręgow ym  Zw iązku M łodzieży  
L udow ej organ izuje zbiorow ą w y c iecz  
k ę do G dyni w dniach  od 8 do 11-go  
lip ca  1933 roku.

W yjazd z C zęstoch ow y n astąp i w  
dniu  8 lip ca  1933 roku o godz. 15-tej 
(3 po poł,). W w y c ie c z ce  m ogą  brać 
u d zia ł cz łon k ow ie  organizacyj prorzą- 
d o w y ch , sy m p a ty cy  i ich  rodziny. —  
Z niżka k o lejow a p rzew id yw an a od 80  
do 85 proc.

Z g łoszen ia  przyjm uje, jak  rów nież  
udziela  w sze lk ich  inform acyj w  tej 
sp raw ie  Sekretarjat B ezp artyjn ego  
B loku  W spółpracy z R ządem  w  C zęs­
to ch o w ie , ul. N ajśw . Marji P anny  
Nr, 71, m . 4, te lefon  898.

K a sa  C horych  u r z ą d z a  p ó ł ­
k o lo n ie  le tn ie .  K asa C horych u- 
rządza w  lokalu  szkoły  pow szech n ej  
przy ul. N arutow icza le tn ie  pćłkolonje  
dla dziec i u b ezp ieczon ych . N a półko-

Opłaty n a  Fundusz pr#Cy
"'idy

uposażeń,"przypadających 00* - 0(1

o d  1 K w ie tn ia . P rezy d ju m  W *
M inistrów  w yjaśn ia , że opłaty na j? J 
dusz Pracy w in n y być pokrywane

- — - . i  Ł , w yp^y
od 1 k w ietn ia  r. b.

W ten  sposób w yjaśniona został 
osta teczn ie  spraw a opłat na p p - 
zakłady p rzem ysłow e, które błędni1 
interpretow ały  u staw ę i dokonały no 
trąceń od daty w cześniejszej, bed 
m u sia ły  zw rócić robotnikom  dokona  
w cześn iej potrącenia.

O p ła ty  w  p o s tę p o w a n iu  on 
d lu ie n lo w e m  ro ln ic tw a . Minik. 
te r s tw o  R o ln ic tw a  i Reform  Rolnych 
w yda ło  rozpo rządzen ie ,  zgodnie z któ- 
re m  p o b ie ra n e  s ą  sp ec ja ln e  opłaty w" 
p o s tę p o w a n iu  p rzed  u rzęd am i rozjem- 
czern i do sp ra w  m a ją tk o w y c h  posia­
daczy  g o s p o d a r s tw  w ie jsk ich .

W p is pobiera s ię  od wniosków o 
w szczęc ie  p ostępow ania  przed nr™, 
dem  rozjem czym  i w ysok ość  jego wy 
n o si półtora procent w artości przed- 
m iotu  postępow ania. Jeżeli strony 
zgod n ie  w n iosą  o w szczęcie  postępo­
w ania  w y łączn ie  w  celu  zawarcia u- 
god y, w ysok ość  w p isu  wynosi tylko 
pół procent w artości przedmiotu u- 
gody.

Opłata w p isu  n ie  m oże wynosić w 
pow . u rzędzie rozjem czym  mniej, niż 
2 zło te , w  w ojew ód zk im  zaś urzędzie 
rozjem czym  m n iej, n iż 10 zł. Urząd 
rozjem czy w  w yp ad k u , jeżeli suma 
w p isu  w p ostępow aniu  przed woje­
w ódzk im  urzędem  rozjem czym  prze­
w y ższa  200 zł., a w postępowaniu 
przed w ojew ódzk im  urzędem  rozjem­
czym  1000 zł., m oże nadw yżkę wpisu 
przew yższającą  tę k w otę  obniżyć we­
d łu g  w ła sn eg o  uznania.

Za w p isy , odp isy  i zaświadczenia 
oraz in n e d okum enty  pobierane są o- 
płaty  w  pow . urzęd zie  rozjemczym w 
w y so k o śc i 50 groszy , a w wojew. u- 
rzędzie rozjem czym  w  w ysokości izł. 
za każdą stronę w yd an ego  dokumentu,

P r o je k t  n o w e ]  u s ta w y  nelsr 
Ja lire]- Projekt now ej ustaw y notar­
ia ln ej opracow any przez Ministerstwo 
S p raw ied liw ości zosta ł przesłany do 
Rady M inistrów . P rojekt ten utrzyma 
je  zasadę m ian ow an ia  notariuszów

Kino-Teatr ..ATLANTICir
D z iś  i dni n » s tęp n y ch  

W ielki podw ójny  program
Ni e p r z y j a c i e l e
W  rolach  g łó w n y c h :  LILIANA GISH.

Oraz drugi program  
Film w ie lk ie j  em o cj i  i sensacyjnych  
p r z y g ó d  z ż y c ia  c o v b o y ó w  z ogólnym 
u lu b ie ń c e m  BO B  CUSTEREM  p- t.

D z i k i  Z a c h ó d

E U G E N I U S Z  S U E

książę r o o m .
29) P O W I E Ś Ć .

— C h ętn ie , to m i przypom ni m ło ­
de lata; z tą różnicą, że  w ted y  b iłem  
ty lk o  stare kon ie. D ziw na rzecz, g d y ­
b ym  m ó g ł, ch c ia łb ym  być rzeźnik iem . 
Jakbym  ja pracował! jak G ualeza, k ie  
dy ow sian y  cukier jadła. A le, że  jej 
teraz n ie  w iduję! p ew n ie  ją  pan R u ­
d o lf w yk u p ił. B iedna dziew czyna! to  
ta k ie  m łode, sam o n ie  w ied zia ło , co 
robi.

—  I ja tak m yślę; ale chodźm y  
sk lep  obejrzeć.

P oszli do sk lepu , potem  do obory, 
gd zie  sta ły  trzy t łu ste  w o ły  i ze d w a­
d zieśc ia  baranów; obejrzeli stajn ię , 
w o zow n ię , sz lach tu z i inne budynki, 
staran n ie i czysto  utrzym ane.

—  Przyznaj, —  rzekł Murf, — że  
mój p rzyjaciel, szczęś liw y  cz łow iek . 
T en dom  i sk lep  do n iego  należą; m a  
jeśzcze  k ilk a  ty s ię c y  franków  w  z a ­
pasie , m ocny jak  w ół, zdrow ie że la z­
n e, lubi sw o je  rzem iosło . C zeladnik , 
k tóregoś tam  w id zia ł, zastęp u je go , 
k ied y  jed z ie  za kupnem  bydła. A co, 
alboż n ie  jest szczęśliw y?

—  A le chodźm y na górę, zob aczy­
m y , jak  tam  w ygląda; zapoznam  cię  
z. m ajstrem .

—  Zaraz, —  rzekł Szuryner sm u t­
n y  i n ieco  zm ieszan y , zatrzym ując  
M urfa za rękę, m am  panu coś p ow ie­
dzieć.... Może pan R udolf panu n ie po 
w iedział; a le  ja m u szę  uprzedzić o tem  
m ojego m ajstra, lepiej że zaraz się  do 
w ie, niż później.

—  Cóż takiego?
— Oto b y łem  skazany... na ga lery ..

—  m ó w ił dalej Szuryner c ich ym , le ­
d w ie  d o sły sza ln y m  g ło sem , —  A le  n ie  
za kradzież! n ig d y  n ie  kradłem , w o ­
la łb y m  um rzeć z g łod u ... O! gorzej 
zrobiłem , — dodał, sp u szczając g ło w ę ,
—  zab iłem  człow iek a ... w  g n iew ie ... 
I tem u  m ajstrow i także w szystk o  po­
w iem . Pan go  znasz; jeże li m i m a o d ­
m ów ić , to lepiej zaraz s ię  w rócę.

—  Chodź!
Szuryner w szed ł za M urfem na g ó ­

rę, drzw i s ię  o tw orzy ły , p ow ita ł ich ... 
Rudolf.

—  Mój kochany M urfie, —  rzekł,
—  zostaw  nas sam ych.

N A G R O D A .
—  W iw at! co za sz c z ę śc ie , że za ­

sta ję  tu w aszą  k siążęcą  m o ść  .. — za­
w o ła ł Szuryner. —  F ig larz Murf po­
w ied zia ł, że pan w yjech ał, ale m ości 
k sią żę ...

—  N azyw am  się  zaw sze  Rudolfem .
—  W ięc ‘ dobrze, panie R udolfie, 

przepraszam , żem  n ie  przyszedł w ięcej  
po ow ej nocy z B akałarzem .

— Przebaczam  ci, — rzekł, śm ie ­
jąc s ię , Rudolf, a potem  zapytał; —

M uif pokazał ci ca ły  dom?
—  Pokazał; ś lic zn y  dom , p ięk n y  

sk lep , a ta k ie  tu  w szy stk o  dostatn ie , 
bogate. A le  i ja teraz zb ogacę się; pan 
Murf daje m l m iejsce , gd zie  b ęd ę brał 
cztery  franki na d z ie ń .. cztery  franki.

— Ej! coś lep szego , bo ten  dom , 
w szy stk o  co w nim  jest, ten  sk lep  i 
trzy ty sią ce  franków  w ty m  p u g ila re ­
s ie , w szy stk o  to tw oje.

Szuryner roześm iał s ię , k on w u lsyj-  
n ie  śc isk a ł kapelusz m iędzy kolanam i; 
n ie  rozum iał słów  R udolfa.

D o tych czasow ą  nędzę i p on iżen ie  
przedzielała od bytu dziś za p ew n io n e ­
g o , przepaść.

R udolf z rozkoszą patrzał na to o- 
durzenie. Poznał z n iew yp ow ied zian ą  
radością, a zarazem  goryczą , że  są lu ­
dzie tak dalece przyzw yczajen i do n ie  
doli, iż m y ś l o popraw ie losu staje  s ię  
dla nich n iepojętą.

—  M ości książę, — rzekł Szuryner, 
n a g le  w stając, —  dajesz m i ten dom  
i dużo p ien ięd zy , żeby m n ie  sk u sić;  
ale  nie m ogę... m oże chcesz, żeb ym  
k ogo  zabił,.,

—  O! n ieszczęśliw i —  zaw oła ł R u ­
d o lf z goryczą, — czy liż  tak  rzadko  
podają w am  pom ocną rękę, że szczo ­
drego  daru n ie  u m iec ie  sob ie inaczej 
w y tłu m a czy ć , jak ty lk o  jako zapłatę  
za zbrodnię... Ń ie znasz m n ie ... N icze ­
g o  n ie żądam  od cieb ie , ty lk o  żeb yś  
b ył zaw sze  u czc iw y m  cz ło w iek iem , a 
daruję ci to w szystk o , boś na to za­
słu ży ł.

—  Ja? —  zaw oła ł Szuryner odu­
rzony, —  zasłu ży łem ?

— Bez w iad om ości dobrego i złe­
go , zostaw ion y  zw ierzęcym  popędom, 
przez la t p iętn aście  na galerach obcu­
ją c  z zatw iardziałym i zbrodniarzami, 
u ciśn ion y  nędzą, g łod em , wzgardą, nie 
kradłeś i pokutą zg ład ziłeś swój wy­
stępek .

Te proste i sz lach etn e słowa jesz­
cze m ocniej zd z iw iły  Szurynera. Pa' 
trzał na R udolfa z lęk liw em  uszano­
w an iem  i w d zięcznością .

—  Jakto? D la tego  że ś  m nie pan 
w y b ił.,, żem  potem  pana wyratował... 
za to m am  teraz d ostać dom .,. kupi 
p ien ięd zy .,. N ie , to być n ie może... 
ty lu  je s t  ludzi, co ca łe  życie  u c z c iw ie  
pracują, a je d n a k ..

—  W iem , lecz  człow iek , co jak ty  
p ozosta ł u czc iw y m  śród najostatniej’ 
szych  zbrodniarzy, zasługuje na P°; 
m oc. N ie dość tego , oca liłeś  życie naj­
lepszem u p rzyjacielow i m em u Murf°' 
w i... Tu Rudolf uprzejm ie uścisnął r<* 
kę Szurynera i dodał’: — Okazałeś sil 
m iłosiern ym  dla cz łow iek a , który cl? 
ch cia ł zabić, d a łeś m u schronienie^®  
w ła sn em  m ieszk an iu  przy ulicy Notr 
D am e pod num erem  9. . ■ ,

—  A lboż pan w iesz , gd zie  ja nHe" 
szkam ? ,,

— T y zapom inasz o u s ł u g a c h ,  kto* 
reś w y św ia d czy ł, lecz  ja  o nicih n 
zapom inam . D o w ied zia łem  się, ®̂s ka, 
tw eg o  m ieszk an ia  zaprow adził Basa* 
łarza. C. d. n.



. S Ł O W O

Ministerstwo Sprawiedliwości, 
^nominującą cechą nowego projek- 

nstawy jest, że no ta i ju sze  trakto- 
13„i są j a^°  urzędn icy  publiczni a 
i państwowi. Pozatem  zaostrza no- 

ustawa bardzo w y d a tn ie  ingeren- 
*8fftadz i rozszerza znacznie kontro- 

władz nadzorczych nad  działalnoś- 
l  Botarjatów, przyczem p rzew idzia­
n ą  w ię k s z e ,  niż dotychczas, kary  
Wykroczenia notarjnszy.
13OO bezrcbotnych znajdzie

•trudnienie. Ja k  Się dow iadu jem y 
Srania posłów: dr. B iluehowskiego 
'piekarskiego o przyznanie  Często- 

e przez F u n d u sz  Pracy  subsy- 
na u ruchom ienie  robót publics:- 

L  — uwieńczone zostały  pomyśl- 
L  rezultatem. F u n d u sz  P racy  po* 
•'anowił udzielić m ias tu  n aszem u  sub* 
djum. które pozwoli na za trudnien ie  

3 5 0  bezrobotnych. W iadom ość  ta  po 
jltana zostanie n iew ątp liw ie  z w ie l­
ko zadowoleniem przez liczne rze-

bezrobotnycb.

ebranie p o w ia to w y ch  p od k om ite tów  
„ Ś w ię ta  Ń o r z a “ .

W sali konferencyjne j s ta ros tw a  
było się w ub. sobotę zebranie 
zedstawicieli pow ia tu  częstochow- 
;iego celem om ów ienia działalności 

' jwiązku z p rzygo tow yw anem i uro- 
ystościami „Św ięta  Morza”.
Udział w zebran iu  wzięli: prezes 

jęstochowskiego oddziału Ligi Mor- 
iiej i Kolonjalnej inż. J .  Bartoszew- 
ri, sekretarz S e jm iku  i cz łonek  za- 

u L. M. i K. p. Zdzisław Kachel- 
inspektor sam orządu  powiatowe- 

a p, Szmala, jego  zastępca p. Ka- 
aieński, kierownik sekcji p ropagandy  
prasowej Ligi i k o m ite tu  „Św ię ta  Mo 

1” p. K. W olański oraz przedstawi- 
ile 23 gmin pow ia tu  częstochow- 

kiego.
Zebranie zagaił  p. sekr. Kachelski, 

Bywając przedstaw icie li  gm in  do 
pedsięwzięcia w szelkich  m ożliwych 
hdkdw, by n a  reprezen tow anym  

nich terenie  tegoroczne „Święto 
Ima* wypadło jaknajokazalej i jak -  
ijuroczyściej. Na zakończenie swego 
mówienia p. sek re ta rz  zwrócił się 
upelem o te rm inow e zw ołanie  uro- 
ijstych posiedzeń zarządów g m in  i 
eystkich organizacyj w  powiecie

r uchwalenia odpowiednich rezolucyj. 
Zkolei przem ówił prezes Bartoszew 
1 wyjaśniając zebranym  znaczenie 
ffięta Morza” oraz ważności dostę- 
do morza.
Po krótkiej d yskus j i ,  jaka  się po- 
n wywiązała, postanow iono jedno- 
'śinie, że utworzone obecnie korni* 

i podkomitety „Św ięta  Morza” 
się zawiązkami oddziałów Ligi 
ie j  i Kolonjalnej w powiecie.

’od koniec obrad rozdana przed- 
wicielom gm in  lis ty  zbiórkow e na 

enie Funduszu Obrony Morskiej 
M) i Funduszu Akcji Kolonjalnej 

AK).

jemnloze z a b ó js tw o  p rzy  ulicy

ity

Dziś w nocy n a  ulicy Klasztornej, 
°bok Jasnej Góry, znaleziono tru -  
®W«yzny z ra n ą postrza łow ą w 
, |J; Zaalarmowane władze śledcze 
Jjy. że zabitym  jes t  24 le tn i Józef 
D’ś (ul. św. Rocha 21) z zawodu 
larz, niecieszący się dobrą opinją. 

a> od której padł Wolbiś, oddana 
'«a z  rewolweru z n iew ielkiej za- 
J„e 0<yegłości. Zabójca, korzysta jąc  
.y 1 małoruchliwej ulicy zbiegł, 
‘ja prowadzi jed n ak  dochodzenia, 

wykrycia zabójcy.

Niefortunne w y stęp y  
, O* C ard in iego
5  Cardini osta tn io  coś dziwnie 

P ^ S t a ć  o tern, że każde 
m usi  ^yć zgłoszone w 

/ s t a r o c i ń s k i m .  Nie chce o tern 
■ mn i po co, k i e d y  wy-
iv „ że to n iepotrzebne,

my ,°*c^  »w ędrów kach” ostatn io  
Dry slawetny ten  pan  do w si Kon-

Si Gnaszyn, gdzie 25 b. m. 
' dyłn P oniew aż zebranie
hijj”. R o szo n e  w starostw ie przed 
:eta. w}adzy rozwiązał zebranie. 
!ebralr Waie P.' ^ d z ie  tw ierdzić, 
4  ,!e rozwiązano nielegaln ie,
ij 8 zie u s taw a o zgromadzeniach?

D°seł od chadecji  n ie  jest 
lei ,A,.y jej znać? A jak  to było 

'Okiem 1926?

EGZAMINY WSTĘPNE ro zp o czy n a  28 czerw ca rb .
GIM NAZJUM  ZWIĄZKOWE TOWARZYSTWA  

  SZKOŁY SPOŁECZNEJ (ul. Sowińskiego 36).

6 -KLASOWA KOEDUKACYJNA SZKOŁA POWSZECHNA
HELENY ZIELIŃSKIEJ ulica Sowińskiego 36.

P rzy jm u je  z a p is y  do w s z y s tk ic h  klas w k a n ce lar j i  G im nazjum  Z w ią zk o w eg o -

fttu s z a n u je  s w a  g a r d e r t b ę  i 

b ie l i z n ę  oddaje ją do naj­
lepszej p ra ln i, _____
——  ja k a  ie s t ^h iu ó Olo .

Lwów. Fiija C zę s to c h o w a ,  ul. Wilsona 2, róg f l ie i  Hr. 14

Na wieczny spoczynek.
P o g rz e b  ś- p . J e rz e g o  S typułkow skiego

Wczoraj z przed gm ach u  szpitala  
P an n y  Maiji wyruszył k o n d u k t  ża łob­
ny ze zw łokam i ś. p. Jerzego  S ty p u ł­
kowskiego. W  pogrzebie wziął udział 
Legjon Młodych, Związek Legjonistów, 
Peowiaków, Rezerwistów i b. w ojsko­
w ych oraz szereg innych  bra tn ich  
organizacyj ze sz tandaram i.  Czoło kon­
d u k tu  otw iera ł krzyż, a za nim postę­
powały delegacje z w ieńcam i od ro­
dziny koła senjt rów LegjonuM ł.,  d ok­
torostwa B ilucbowskich, kom endy  i 
obwodu Leg jonu  Młodych i t. d.

T rum nę  ze zw łokam i nieśli na 
sw ych  barkach  członkowie L egjonu 
Młodych i przyjaciele zmarłego.

W pogrzebie wzięli udział p rzed­
staw icie le  władz z p. s ta ros tą  E usta-  
ch iew ic iem  i kom isarzem  m ias ta  p. 
M azurem  na czele, przewodniczący 
Koła Senjcrów Legjonu Młodych gen. 
b ryg .  D ąbkow ski, poseł dr. T. Bilu- 
chow ski,  dyr. Zbierski, dyr. Płodow- 
sk i,  płk. M yszkowski, dyr. Matula, 
m gr, K urkow ski i w ielu in n y ch  oraz 
t łum y  publiczności.

Przy dźw iękach ork iestry  kolejo­
wej i śpiew ie żałobnym  kap łana  or. 
szak  posuw ał się W ałam i D w ern ic ­
k iego  w stronę cm entarza  na Kulach- 
W  chw ili przybycia do b ram  cm en ta r ­
nych  z wieży kaplicy  zagrały  dzwony 
h y m n em  żałobnym.

Nad o tw ar tą  m ogiłą , po odpraw ie­
n iu  egzekw i ork iestra  w ykonała  m a r ­
sza Szopena a nas tępn ie  pierwsze 
przem ówienie żałobne w im ieniu  Ko­
m en d y  i Obwodu Legjonu Młodych 
w ygłosił  p. Cz. Otrębski, żegnając ś.p. 
Jerzego, jako jedną z tego żóraw ia. 
nego klucza młodych dusz., k tó re  u .  
czone czarem i wielkością idei naj- 
w iększego z żyjącego obecnie pokole­
n ia  Polaków Marsz. P iłsudskiego , dum  
n e  1 m ocne prześw iadczeniem , że i 
n a  nie pada odblask Jego  wielkości i

chw ały, lecia ły  w słońce mocy i po­
tęg i P< lsk*.

P. K. P rażm ow ski żegnał Zm arłe­
go w im ien iu  Wojewódzkiej Komendy 
L eg jonu  Młodycb, dając w yraz  uczu ­
ciu ogrom nego żalu po stracie  p rzed­
w czesnej jasnej postaci n ies tru d zo n e­
go państw ow ca i serdecznego przy ja­
ciela.

D łuższem  przem ów ieniem  w im ie ­
niu P rezyd jum  Rady Pow. BBWR, ko 
ła senjorów Legj. Mł. i g im naz jum  im 
T ra u g u t ta  żegnał sw ego w ychow anka 
dyr. D. Zbierski, zw raca jąc  uw agę  na 
te w szystk ie  zalety  ch a rak te ru  Z m ar­
łego, k tóre  w yróżniały  go już  na  ł a ­
wie szkolnej z grona rówieśników .

Łącząc sie w uczuciu  n iezm ierne­
go ża lu  na ręce  stroskanej rodziny 
złożył m ów ca wyrazy serdecznego 
w spółczucia.

.N a  m łodziu tk iego  b ra ta  ś. p, J e ­
rzego — m ów ił  dyr, Zbierski — s p a ­
da teraz wielki obowiązek. Musi on 
w ypełn ić  lukę, jaka  pow stała  po przed 
w czesnej śm ierci b ra ta ”.

Końcowe przem ów ienia wygłosili: 
p rzedstaw iciel uczniów  gim n. im. Trau 
g u t ta  i w im ien iu  Stow. „Orlę” p. S. 
Gorząd.

Mogiłę, k ry jącą  śm ierte lne  szc zą t­
ki z łam anego w ichrem  okru tnego  lo­
su  młodzieńczego k w ia tu  pokryła  gó 
ra  kwiecia. Białe i czerwoDe róże p a ­
dały  na  m ogiłę  złożonego na sen 
wieczny i n ieprzespany  Żołnierza Mo­
carstwowej Polski.

Dziś rano w ka tedrze  św. Rodziny 
za spokój duszy ś. p. Jerzego S ty p u ł­
kowskiego odprawione zostało nabo­
żeństw o żałobne, w k tó rem  w zięła  u- 
dział rodzina, p rzedstaw iciele  o rgan i­
zacyj i s tow arzyszeń  oraz liczne gro­
no przyjaciół i kolegów.

Dziś zbierze sie komitet honorowy 
i wykonawczy Wielkiego Festiwalu Śpiew.

Rewja młodych ta len tów  śp iew a­
czych P ierwszego W ojew ódzkiego Kon­
k u rsu  Śpiewaczego zorganizowanego 
przez kom ite t  organizacyjr y i redakcję  
naszego pism a pod w ysokim  p ro tek to ­
ra te m  P ana  W ojew ody  Kieleckiego 
Jerzego  Paciorkowskiego, stanie się 
n iezaw odnie m anifestac ją  całej k u l tu ­
ralnej Częstochowy na rzecz lau re a ­
tów konkursu  śpiewaczego.

Całkow ity  dochód z urządzonego 
festiTalu przeznaczony jest na  fu n ­
dusz kszta łcenia  w śpiewie zdobyw ­
ców pierw szych nagród  konkursow ych.

Na zebranie organizacyjne które 
odbędzie się w dniu  dzisiejszym  (po­
niedzia łek  26 b. m.) w sali R ady Miej 
skiej, o godz. 19 30, m ie liśm y zasz­
czyt zaprosić k o m ite t  honorowy w 
n as tęp u jący m  składzie  osobowym:

J.VV.P. Gen. D ąbkowshi, Gen. Dąb- 
kowaka, S tarosta  Bustachiew icz, Staroś 
c in a  Eustachiew iczow a, Kom. Mazur 
z m ałżonką, Dyr. Matula z m ałżonką 
Dyr, Zbierski z m ałżonką , Dyr. Pło* 
dowski z małżonką, V kom. M adeyski, 
Dr. Batawia, Inż. B rzeziński, P u łk .  
Czapliński z m ałżonką, Dyr. D uham el 
z m ałżonką , Dr. F ra n k e  z m ałżonką, 
Prez. Jarzębiński,  Rejent Koss z małż., 
P u łk ,  K apciuk  z m ałżonką , Dr. Klu­
czew sk i z m ałżonką , Dyr. Kobyłecki 
z małżonka, Prez. Kon, Mec. Konarska, 
D y rek to r  Markowicz z m ałżonką , 
D r. Markusfeld z m ałżonką , Dr. Mi­
k u lsk i z małżonką, Inż. M onikowska, 
Pos. P iekarsk i z m ałżonką, W. Swięc-

ki z m ałżonką , Dr, Skotnicki,  Kom* 
Serednicki z m ałżonką , Dyr. Śtalens» 
Kap. S tudenck i z m ałżonką, D y r  
Szwarc z m ałżonką , oraz k o m ite t  w y ­
konaw czy, k tóry  s tanow ią  Poseł Dr. 
B iiucbowski, Prcf. Bursik. Prof. Fiszel, 
Dyr. Grzewiński, Prof. Hrouda, Mag. 
K urkow ski, B. Małczyński, Mec. Męż- 
nicki, J. Sulim a, Prof. Ziętąl.

W najbliższych dn iach  po ostatecz 
n em  us ta len iu  p rogram u podam y do 
w iadom ości naszych czytelników  i licz 
n y c h  m iłośników  sz tuk i  śpiewaczej 
bliższe szczegóły, dotyczące organizo­
w anego festivalu.

Żona p o sz u k u je  m ęża .
M ieszkaniec wsi Mirów gm. Rędz* 

ny  40-letni E dw ard  Górny, zatrudnio* 
ny w fabryce Gnaszyn, przed k ilku  
dn iam i w yszedł rano do pracy i w ię­
cej do domu nie powrócił.

Zona zam eldow ała  o pow yższem  
policji, k tóra  prowadzi dochodzenie w 
celu u s ta len ia  m iejsca  pobytu  zagi­
nionego. Zachodzi jed n ak  obawa, że 
Górny idąc do fabryki dostał a taku  
sercowego i zm arł  w drodze.

D rugi Studzieitiec.
P ro k u ra to r  przy sądzie ape lacyj­

n y m  w  W arszawie wdrożył śledztwo 
przeciwko zarządowi zak ładu  dla m a ­
łoletn ich  w Herbach, pod Częstocho­
wą. W  zakładzie ty m  stwierdzono po 
dobno ogrom ne nadużycia  i złe obcho

dzenie się w ychow aw ców  z oddanem i 
do zakładu dziećmi. W edług  oskarże­
nia, dzieci były n ie litośc iw ie  k a to w a ­
ne za najdrobnie jsze  naw e t  przewinie 
nia, w iz e m  jakoby  brał również dy ­
rek to r zakładu. Kilku w ychow anków  
w sk u tek  n ie ludzkiego obchodzenia się 
z n imi usiłowało  n aw et zbiec z z a ­
kładu.

Z pod poły.
Nieraz słyszy się pytanie,  gdzie 

podziew ają się p rzy ch w y ty w an e  od 
czasu do czasu tran sp o r ty  p rzem y ca­
nego ty ton iu ,  skoro koncesjonow ane 
sk lepy  ty ton iow e ty to n iu  nielegalnego 
nie sprzedają?

Na to py tan ie  chcem y właśnie od ­
powiedzieć, by tą  drogą przestrzec 
palaczy przed nab y w an iem  papierosów 
pokątnego wyrobu. A więc: p rzem y t­
nik m a  odbiorców przew ażnie w o b ­
rębie  k ilku, czy k i lk u n as tu  k ilom et­
rów od g ran icy . Z tych  n ie legalnych 
składów, s tanow iących  pośrednie  o g ­
niwo, o trzym ują  ty toń  „ k u p c y ”, „h u r­
to w n icy ” odwożący go  do m ias t ,  gdzie  
zkolei „de ta iiśc i” n ab y w ają  po k i lka  
k ilogram ów  ty toniu . U n ich  zaopa­
tru ją  się ju ż  „ fab ry k an c i” , i t. j. ci, co 
t ru d n ią  się w sw oich norach n ie lega l 
nym  w yrobem  papierosów , k tó re  sprze 
dają  z pod poły po biurach , u rzędach  
i dom ach  p ryw atnych .

Jeś l i  zaproponow ać przecię tnem u 
obyw atelow i k u p n o  p rzem ycanego  t y ­
ton iu  — w ierzym y, że odm ówi kupna .  
Znaleziono więc inną  formę: sprzeda 
go tow e pap ierosy  „domowej ro b o ty ” , 
A w ted y  ten sam  obyw ate l  uważa, że 
m oże nabyw ać,  bo są  sm aczniejsze.

Otóż to! W łaśn ie  cały przem ycany  
ty toń, na jo rdynarn ie jszych  zresztą  g a ­
tu n k ó w  zdom ieszką naszych  dobrych  
g a tu n k ó w  (k tó rych  p rzem yt nie opłaca 
się) m ieśc i  się pod połą domokrążcy, 
k tó ry  w postaci go to w y ch  papierosów, 
w y rab ian y ch  w potw ornych  w a iu n -  
k ach  h ig jen icznych , sprzedaje je p a ­
laczom. O tern należy wiedzieć i z re­
zygnow ać z tych  „m iły ch ” okazyj, 
dzia ła jących  n a  szkodę p ań s tw a  i pod 
t rzy m u jący ch  przestępny  proceder 
p rzem ytn ic tw a.

Nr. E .1064-33.
Ogłoszenie.

K o m o rn ik  II r e w .  S ąd u  G rodzk iego  w  
C z ę s to c h o w ie  JÓZEK SOLARCZYK, zam. 
w  C zęs tochow ie ,  p r z y  ul. Gen. D ą b ro w ­
sk iego  Nr. 12 og ła sza ,  że  w  dniu  28 c z e rw c a  
1933 ro k u  od godz. 10-ej z r a n a  w  C zęs to ­
c h o w ie ,  p r z y  u licy  N aru tow icza  Nr. 59. 
o d b ę d z ie  się sp r z e d a ż  p r z e z  l icy tac ję  r u ­
c h o m o śc i  n a le ż ą c y c h  do Jó z e fa  J ę d r z e ­
j e w s k ie g o ,  m ianow ic ie!  szafy, o to m a n y ,  
2 - c h  koni 9-cio i 7-mio le tn ich ,  o ce n io ­
n y c h  n a  zł. 600.

Dnik 10 c z e r w c a  1933 roku .
N. E. 1021/33.

K om ornik  I I  r e w .  S ąd u  G rodzk iego  w  
C z ę s to c h o w ie  JO Z E F  S O LA R C ZY K  zam, 
w  C z ęs to ch o w ie ,  p r z y  ul. Gen. D ą b r o w ­
sk ie g o  Nr. 12 og łasza ,  ż e  w  dn iu  28 c z e r ­
w ca  1933 r., od godz.  10-ej z r a n a  w  C z ęs ­
tochow ie ,  p r z y  ul. Al. W olnośc i  41, od­
będ z ie  się  s p r z e d a ż  p r z e z  l ic y ta c ję  r u ­
c h o m o śc i  n a le ż ą c y c h  do f i rm y  „S p o łe m "  
H. P rz y g o d z k i ,  m ianow icie : 100 k o rc y  
w ę g la  r ó ż n y c h  g a tunków , w ozu  i konia 
o c e n io n y c h  n a  zł. 600.

D nia  10 c z e rw c a  1933 roku.
N. E. 1070 i 1071-33.

K om orn ik  II  r e w .  S ą d u  G ro d zk ieg o  w  
C z ę s to ch o w ie  JÓ Z E F  SOLARC ZYK  zam. 
w  C zęstochow ie ,  p r z y  ul. Gen. D ą b r o w ­
sk iego  Nr. 12 ogłasza , ż e  w  dniu  28 c z e rw c a  
1933 ro k u  od godz. 10-ej z r a n a  w  C z ęs ­
tochow ie ,  p r z y  ul. P i łsu d sk ieg o  Nr. 15, 
od b ęd z ie  się sp r z e d a ż  p r z e z  l ic y ta c ję  ru ­
chom ośc i  n a le ż ą c y c h  do Ja k ó b a  i G a b r je -  
li m a łż  L e r n e r ,  m ianow ic ie :  szafy  do g a r  
d e ro b y  i in n y c h  m eb li  dom o w y ch ,  oce­
n io n y c h  na  zł. 1200.

Dnia 13 c z e r w c a  1933 roku.
K om orn ik  S ądow y: J. Solarczyk-

Ź~\RADOMSKA.
— Surowa kara. Sąd Okręgowy 

w P io trkow ie  za tw ierdził w yrok  sądu  
grodzkiego w R adom sku , m ocą k tó re ­
go S tan is ław  Jałow iecki,  m ieszkaniec  
W arszaw y , za k radzież  bielizny ze 
s try ch u  dom u p. Polowej, skazany  zo­
s ta ł  na  2 la ta  więzienia.

Kradzieże.
— P. A n to n in a  L ew andow ska  ze 

wsi Szepocice, zgłosiła policji o skra- 
dzeniu  iej z kieszeDi fa r tucha  przez 
Genowefę Kmieć z K am ińska 10 zł.

— P. Sura  K irszenbaum  (Przedbor­
ska  28) zgłosiła policji, że n ieznany 
spraw ca sk rad ł  jej ze s trag an u  na ta r ­
gu  2 koszule wart. 5 zł. Koszule po­
licja odebrała od S tan is ław y  Górec­
kiej z Przedborza.
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Z Radomska (ciąg dalszy).
Podziękowanie.

WielUt Tydzień Czerwonego Krzy­
ża minął, a z nim minęły wszystkie 
uroczystości i imprezy organizowane 
przez miejscowe władze czerwono- 
krzyskie. Pozostały wspomnienie mi­
łych chwi), spędzonych przy wspól­
nej pracy dla dobra bhźaiego, dla do­
bra całej ludzkości, wspomnienia mo­
ralnego zadowolenia, jakie może od­
czuć i ten, co wdowi swój grosz zło­
żył w ofierze i ten, kto wysiłkiem 
swoim przyczynił się do powodzenia 
Tygodnia.

Wielki Tydzień P. C. K. wykazał 
nam, ile ta samarytańska organizacja 
ma przyjaciół i gdybyśmy zechcieli u- 
łożyć spis wszystkich naszych współ­
pracowników, oraz nam życzliwych, 
to zapewne spis ten byłby bardzo 
długi.

W obawie pominięcia kogoś tfiar- 
nie dla P. C. K. pracującego, ograni­
czamy się do złożenia ogólnego po­
dziękowania społeczeństwu i za owoc­
ną pracę i za hojne dary, złożone dla 
Polskiego Czerwonego Krzyża. Bóg 
Zapłać! Zarząd P. C. K.

— Maturzyści gimnazjum im. 
F. Fabiantugo. w r b. w gim­
nazjum im. F. Fabianiego świadectwa 
dojrzałości otrzymali p. p.: Chorzelski 
Jan, Depta Zdzisław Marjau, Frymus 
Mieczyław, Góra Józef, Jankowski Tad. 
Wacław, Józefowicz Henryk Stani­
sław, Koprowski Stefan. Kotarba Hen­
ryk Edward, Kupicha Tadeusz Woj­
ciech, Lebelt Zenon, Marcinkowski 
Zdzisław Franciszek, Moskwiński J e ­
rzy, Ojrzyński Tadeusz, Saternus E d ­
ward, Sędkiewicz Zygmunt, Sshiff 
Norbert, Szezębos/, Wiktor Stanisław, 
Torka Dyonizy Stanisław, Zmysłow- 
ski Tadeusz Franciszek, Organa Alek­
sy, Rozowski Stanisław i Tkacz A l­
fons.

Na 88 uczniów w klisie niedopusz 
czóno: do egzaminu piśmiennego—9, 
do ustnego—5, „odpadło" przy egza­
minie ustnym—2.

STRASZLIWY MORD.
O strasznem odkryciu, świadczą- 

cem o niesłychanej zbrodni, donoszą 
z Zwickau (Niemcy). Oto kierownik 
tamtejszego kąpieliska odkrył zwłoki 
młodego mężczyzny, obciążone kamie­
niami.

Natychmiast na miejsce wypadku 
zjechała specjalna komisja policy ino- 
sądowa, która przeprowadziła wizję 
lokalną. Stwierdzono, że utopiony męż 
czyzna był zupełnie ubrany, a wszyst­
kie kieszenie marynarki, kamizelki i 
spodni wypełnione były szczelnie k a ­
mieniami. Do ciała topielca przywiąza 
ny był m in. olbrzymi kamień, ważą­
cy ponad 20 fantów. Na plecach zwłok 
znaleziono spioty drutu i sznurów, co

naprowadza na przypuszczenie, że rów­
nież i do tych drutów przywiązane 
były kamienie.

Kiedy komisja śledcza przybyła po­
raź drugi na miejsce wypadku, do ­
wiedziano się z przerażeniem, że do 
zorca kąpieliska zrobił nowe wstrząsa 
jące odkrycie. Oto zauważył oa w 
pewnym punkcie stawu coś podejrza­
nego, po chwili okazało się, że są to 
zwłoki dalszych dwóch młoiych męż­
czyzn, związane ze sobą. Również i 
te zwłoki obciążone były kamieniami.

Ma się tu do czynienia z mordem, 
przeprowadzonym stylowo wedłag 
klasycznych recept dzisiejszych wład­
ców Niemiec.
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I  ICIIftJ U.
=  DROGA STALOWA KRÓL. HUTA —  

KATOWICE Wydział robót publicz­
nych woj Śląskiego przystąpił do bu­
dowy pierwszej drogi stalowej na 
szlaku Królewska Huta — Katowice. 
Roboty postępują w bardzo szybkiem 
tempie.

Nowowybudowana droga stalowa 
składa się z rusztów stalowych wzmac­
nianych różnemi metalami, żaleźiie 
od miejscowych warunków.

=  DZIECKO ODŻYŁO W KARAWA­
NIE. Niesamowity wypadek wydarzył 
się w Warszawie, na ulicy Gęsiej w 
chwili, gdy karawan towarzystwa po­
grzebowego „Ostatnia Posługa”, wio­
zący zwłoki 5 letniego dziecka Pesy 
Janczar, ruszył z miejsca.

Gdy karawan ruszył z miejsca, wo­
źnica usłyszał nagle wydobywające się 
z wnętrza jęki, a gdy przerażony otwo 
rzył drzwiczki, ujrzał, że dziecko ży­
je, wobec czego oddał je uradowanej 
matce.

Jak się okazało, dziecko przez 
dwa dni leżało w letargu, wobec cze­
go zarówno lekarz, jak i władze,
stwierdzili zgon

Gdyby dziecko obudziło się o parę 
godzin później, zostałoby żywcem po­
grzebane.

=  UDAREMNIONA UCIECZKA P O . 
SZUKIWANEGO KOMORNIKA Na dw or­
cu Głównym w Warszawie w chwili 
odejścia ze stacji pociągu Warszawa— 
Paryż, wywiadowcy aresztowali poszu 
kiwanego listami gończemi Stefana 
Góreckiego, b. komornika w Pińsku.

Górecki dopuścił się na swem sta­
wisku znacznych nadużyć na szkodę 
klijentów, następnie zaangażował do 
swej kancelarji kilkunastu urzędni­
ków, od których pobrał znaczne kau­
cje i zbiegł. Ścigany listami gończe­
mi Górecki ukrywał się przez szereg 
tygodni na terenie województwa war­
szawskiego. Aresztowano go w mo­
mencie gdy zdobywszy w jakiś spo­
sób paszport zagraniczny na fałszywe 
nazwisko, usiłował zbiec zagranicę^ 

Góreckiego osadzono w więzieniu.
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po lic .  22.40 M u z y k a  ta n e c z n a  z kawi.™-' 
„ E u r o p a "  w  C ie c h o c in k u .  k»w,arm
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„ R E N O M A ”
w ł. MARJAN Żj UKOWSKI  

C z ę s to c h o w a , A le ja  Nr. 21, tel. 44s,
P R Z Y JM U JE :  O g ło sz en iach ,  wszystkich 
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Dr. med. Jan Bielunas
b. a s y s t e n t  k lin ik i  u s z n o - g a rd la n e j  
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SKLEPEM BEZ
WYSTAWY

JE ST  PRZEDSIĘBIORSTW O, KTÓRE NIE 
O G Ł A S Z A  SIĘ  ZA POŚREDNICTWEM 
„SŁOW A RADOMSZCZAŃSKIEGO11. X X

Nie należy zwlekać.
Nadeszła pora wyjazdu na wakacje- 

W dzisiejszych ciężkich czasach nie 
dla wszystkich jest to możliwe i wię­
kszość musi pozostać w mieście, zada 
walniajac się jedynie spacerem w ale 
Jach i parkach, lub też chwilowym 
wyjazdem poza miasto. Takie warun­
ki spędzania wakacyj bardzo ujemnie 
wpływają na późniejszą pracę u s ta r­
szych i kolosalnie źle pod względem 
rozwoju fizycznego i umysłowego u 
dzieci, zwłaszcza w wieku przedszkol­
nym. To też sprawa opieki nad dziec 
kiem w krajach zachodnich ma pierw 
szorzędne znaczenie. U nas z chwilą 
powstania naszej państwowości, pomy 
ślano i o organizowaniu ogródków 
dziecięcych z różnymi jednak skutka­
mi w różnych miastach. W każdym 
razie dalecy jeszcze jesteśmy od tego, 
co jest na Zachodzie, a w większości 
wypadków nic nie uczyniliśmy, gdy 
chodzi o miejsce dziecka w planach 
regulacyjnych miast i w naszych pro 
jektach urbanistycznych.

Nawet „Tydzień Dziecka”, który 
edbył się u nas zeszłego miesiąca, 
minął niespostrzeżenie i przy tej spo­
sobności nie pomyślano nawet nad 
koniecznością powołania do życia w 
istniejących w  naszem mieście par­
kach specjalnych części dziecięcych. 
Ograniczono się do kwesty ulicznej, 
która w dobie obecnej nie dała nale­
żytych rezultatów. Dziecko nadal po­
zostawiono opiece nianiek, nieraz słu­
żących a wreszcie ulicy. W dalszym 
ciągu spaceruje ono grzecznie po żwi 
rowych alejkach parków, posłuszne 
wszelkim przestrogom, nakazom i za­
kazom dozorców parkowych, krępują­
cych je na każdym kroku. Pozosta­
wiono dzieciom zaledwie parę metrów 
kwadratowych piasku w jednym par­
ku, pozwolono im korzystać z nasypu, 
pozostałego po rozbiórce teatru, t. j. 
z miejsca nietylko nieodpowiedniego 
dla zabaw, ale nawet niebezpieczne­

go, gdzie dziecko może bardzo łatwo 
s p a ś ć  z nasypu i ulec nieszczęś 
liwemu wypadkowi. Niema wię® m iej­
sca zabaw dla dzieci w stodwudzies- 
totysiącznem mieście. Zapomniał o 
nich urbanista w planie regulacyjnym 
miasta, zapomniały władze miejskie 
przy uchwalaniu budżetów, zapomnia­
ło społeczeństwo, nie interesując się 
losem młodego pokolenia, zapomnieli 
wreszcie sami rodzice, nie domagając 
się dla swych dzieci u ojców miasta 
jakichkolwiek terenów—placów zaba­
wowych dla dzieci w wieku przed­
szkolnym.

I jeżeli się zważy, że na Zacho­
dzie, a zwłaszcza w Ameryce nowo­
czesne pojęcie bezpieczeństwa dziecka, 
jego swobody i wychowania mają wiel 
ki wpływ na zmiany w planach regu- 
lacyjnych miast, że i u nas idea o- 
gródków Jordanowskich, zieleńców i 
ogródków dziecięcych na podwórzach 
powoli zaczyna się urzeczywistniać, 
(pierwszy wzorowy ogródek Jordanow­
ski uruchomiono na terenie dawnej 
Szkoły Podchorążych orzy Belwederze; 
w spółdzielniach na Żoliborzu podwó­
rza są przeznaczone na ogródki dzie­
cięce), to nie od rzeczy będzie zasta­
nowić się nad tem, czy jest możliwem 
w naszem mieście pomyśleć o czemś 
zbliżonem do ogródków Jordanow- 
skichi

Ogródki takie całe są pokryte tra ­
wą i są uposażone w szereg przyrzą­
dów, służących do zabawy, a jedno­
cześnie będących narzędziami wycho­
wania fizycznego. Taki ogród dziecię­
cy zabawowy ma na celu uwzględ­
nić potrzeby tak młodszych, jak i star 
szych dzieci. Idealnie urządzony skła­
da się: 1) z placu dla małych dzieci 
z piaskiem i sadzawką płytką do bro 
dzenia; 2) z dwuch placów z przyrzą­
dami: a) dla dziewczynek od 7 do 14 
lat i b) dla chłopców w tym samym 
wieku; 8) z dwóch boisk: a) dla chłop­
ców i b) dla dziewcząt; 4) z szatni, 
schronu przed deszczem, jadalni, miesz 
kania woźnego i wreszcie 5) z pły­

walni i torów saneczkowych. Plac ta­
ki zajmuje przestrzeń, licząc na każ­
de dziecko od 8 do 12 metrów kwa­
dratowych. Te wymagania dotyczą o- 
grodu wzorowego, który daje możność 
wszelkim kategorjom dzieci spędzić 
czas korzystnie dla zdrowia.

Każdemu musi się nasunąć wątpli 
wość stworzenia w obecnych trudaych 
warunkach państwowych i samorzą­
dowych takiego wzorowego ogródka.
A jednak pomimo fatalnego nad wy­
raz stanu rzeczy, powinniśmy zrobić 
coś co chociaż do pewnego stopnia 
zaradziłoby złemu. Powinniśmy w pro 
jekcie regulacyjnym miasta znaleźć 
odpowiednie tereny, które nadawały­
by się na urządzenie chociażby prowi 
zorycznych ogródków Jordanowskich. 
A takie tereny miasto posiada bez- 
wątpienia. Zwiezienie piasku, urządzę 
nie schronów słonecznych czy też bo­
isk dla małych dzieci, to są rzeczy 
nietrudne i niebardzo kosztowne. Nic 
nie zaszkodzi, jeżeli w tym ogródku 
niewiele będzie nowości, że on będzie
nieduży. ,

Nie zapominajmy również o krań­
cach miasta, gdzie wcale niema na­
wet parków. Bowiem żądać od matki, 
która mieszka na Rakowie, Ostatnim 
Groszu, Stradomiu czy też Zawodziu, 
aby codzień jeździła gdzieś pod Jasną 
Górę _  jest niepodobieństwem. Więk 
szość tych matek nie mogłaby sobie 
pozwolić na t ik i  „spacer” w godzi­
nach rannych i południowych. Są one 
zająte pracą biurową, domową i fa­
bryczną. Ta ostatnia kategorja matek- 
robotnic znajduje się w położeniu 
wprost okropnem. Dzieci pozostawio­
ne są bez opieki i większość czasu 
spędzają w domu, albo też znajdują 
swój „ogródek Jordanowski” na za- 
nieczyszczonem podwórzu i na zaku­
rzonej ulicy. .

Nie należy więc zwlekać, wyczeki 
wać lepszych czasów. Kwestja ta jest 
nagląca właśnie w dzisiejszych cięż­
kich czasach, kiedy większość nie me 
że sobie pozwolić na wyjazd na let­

nisko. Dia doli dzieci i dla sprawy 
ich wychowania powinniśmy poświę­
cić więcej uwagi i przyczynić się do 
tego, by społeczeństwo składało się z 
jednostek zdrowych fizycznie i moral­
nie, które w zaraniu swego życia roz­
wijałyby się w sposób twórczy w 
grach i zabawach zespołowych, jed­
nostek rozumiejących ład i porządek 
społeczny w życiu państwowem. Io 
jest rzeczą bardzo ważną.

I chociaż nieliczna stosunkowo nos< 
osób wykazuje zrozumienie do tego- 
zagadnienia wychowawczego, to jea 
nak powinien się znaleźć zespół mazi 
których pogląd na te sprawy by , 
jednolity i dążenia ujednostajnione 
Ten zespól ludzi znajdzie bezwzgięc 
nie posłuch u naszych czynnik'ów sa 
morządowych lub również i Pan,V 
wych, które w swych 
czynaniach ciągle dążą do P°ia L ,  
nia prestiżu naszego miasta. 'yT 
nę tu chociażby o założonem me 
no T wie Ogródków Działkowych,K 
re znalazło gorąco pop*6^ ™ * d 
sprawę protektorów, ludzi “ f dobr 
dbających o dobro społeczne 
mas najbiedniejszych. Miejmy n 
ję, że również myśl załoze“’? L o 
ków Jordanowskich nie będziei ^
bojętna. Miejmy nadzieję, że W 
znajdzie zrozumienie u PP- t n
ucujawłun, rr* ,
torów wychowania fizyezneg 
bardziej u matek, dbających 
te wychowanie swych dzieci- .

Zaprojektować więc po j]
rozpocząć urządzenie ogr ,  ̂
dzieci chociażby na malą „rnaDia Pc 
dać możność dzieciom ęz ę 
wietrzą pełnemi plucaml:.„  w iyci 
wać ich na każdym kr0_ł/llr i uHc
   -  . .  .
zabawką, łobuzowanie się
miejskiem; zastąpić

rai cielesnemi — oto mm 
co winniśmy dać dzieCr ^ atela 
wychować na dobrego ooy j0żen 
ju. Stawiam zatem Dzl
T wa Jordanowskich O&m 
cięcych. Władys
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